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STANISŁAW MACKIEWICZ 

KOMEDYJKA 
I DRAMACIK 

„ S i ży ' " jest mon tażem scenicz
nym lis tów Zygmunta Kra sińsk ie 
go. Listy te it.o arcydZJieła prozy p ol
skiej . Są p oetyczn e, jaik p oez}a Kra
si11 k iego, ale są b ar<l ziej od zna
nych u~worów K rasiń3k i ego nowo
woczesne, w yprzedzajq swą epokę, 
ą bardziej impre ·yj ne, n:eomal 

abstrakcyj ne - m uzyk a si.owa gól'u 
:i e w nich nad treścią . Krasil1sk i 
nie oddatby i'ch d o druk.u, b o 1k ry 
tycy jego cmsów uzna liiby je ioa 
dziwactwo. Cudna, c:zarowna :i est ta 
muzy ka łów tych 1i tćw, czy tając 
je p rzypom inamy sobie, że K rasil'lski 
z tych samych pochodzi czasów co 
Szopen. Powyrywałem z tych lis tów 
zdania przep : ę.kne, tlo s.to Drw alem do 
nich na chy b ił t ra fił ytu acje ce 
ni•czne. „Poeta" w te j komedyjce, 
za ' j ątkiem kilku zdań zaledwie, 
mówi aut entycznym tekstem listów 
Krasińs : go , a dłuższe opowiada
nie Delfiny także jest przepisane z 
jednego ;::: t ych listów. „Siżyś" to 
eksperyment czy można ożywić 
człowieka umar ł ego tym , że się po
wtarza autentyczne własne jego 
słowa. 



Zauważcie jak nie ma tam zbiegu 
spółgłosek w tych słowach Krasiń-· 
skiego, jak ta m owa polska przez 
n iego wypowiadana n ie p:szczy, ·lie 
skrzypi , nie jęczy. - Nie - to n ie 
skrzypce, to fortepian i t·o fortepian 
Szo.pena , w którego 1klaw:s.ze uderza 
się raz miękko , czule, rzew nie; raz 
moc.no, wyraz1iście , donośnie. 
Krasińskiego spies21cz.ale na·zywa

no S1 żysiem; - Geoiige Sanj n'gd y 
nie był a kochanką Kra.siń skiego, 
ale mogła nią być, temperament u 
jej ni e brakowało; kiedy był a z 
Mussetem w Wenecji, i kiedy Mus
set przez dini k i1ka leżał chory w 
lóiJku i był ni'edołężn.y, t o Geo~ge 
Sand na te dn i kilka wzięła sobie 
na kochanka tego lekarza, który 
przychodzi.I do hotelu, aby Musseto
wi z.a.pi•sywać jakieś prosizki. W ak
cji „S iżysia" chciałem uśmiechnąć 
s i ę cz.u·le i bez potęp i1enia do ro
maintyzmu, który tak pięknie dekla
mował i inie zawsze z deklamo,wa
nych Zia klęć wyrciąga.1 życiowe kon
sekwencje. Akcja „Siżysia" przyrpo
mina , że istniały czasy, kiedy ary
stokracja polslm była uważana za 
najpożądańszych i najwspanialszych 
gości w n aj droższych hotelach e.uro
pejskich, tych właśnie w któryc h 
dziś emigrnnci jeśli się pojawiają to 
chyba dla·tego, aby koło kuchni myć 
talerze i inne naczynia. 

Jeśli „ Siży·sia" nazyw.am kom e
dyj1ką, to „Kamil Arago" jest chyba 
dramaci k iem. Emigrant, człowiek 
wy o,bcowany od swoich, marzy o 
powrocie do przeszlośoi. Chce j ą 
prz)nwolać z powrotem. Przesz.łość 
ta istotnie przychodzi .i szc;:•erzy do 
ni·ego iro niczn'e zęby. 
Kiedyśmy w r. 1940 byli m cdtni w 

L ondy ni e, d o ówczesnego polskiego 
m in is tra Obrony Narodowej, byłego 
kustosza kr.a kowsk iego muzeum 
książąt Czar toryskich, prof. Maria
n a Kukichl przyszedł koresp o.nden t 
„Dai ly T elegraph" z kwiestion ariu
szem . M in ister zdał cdpowJedzi na 
swego adiu>tant a, o którym wszyscy 
w i edziel iśmy, że wspaniale mówił 
po a ngiel·sk u . Ten adiutant n a p y
tanie kwestionariusza jakiego mini
ster ma kon ika, po angielsku: „hob
by" - o.dpisaJ: służba wojskowa. Tc 
dwie sztucz.ki teatralne to „hobby" 
starego dz·iennikarza pol i.tycznego. 

l 
JAROSŁAW M. RYMKIEWICZ 

LIST DO WIDZA 
PROSZĘ PANA! 

Napi sa łem „K róla w szafie", aby 
Pana ostrzec. Dziś albo jutro Pana 
ta kże odwiedzi król. J a wiem t o 
n ieprzyjemne. W.ierz,ę 1przeciei w 
Pa·na. Wi em, że zaichmva się Pan 
rozs.ąd:;iie i dzielnie, fa piękna epo
k a, ktora P a na wydała, nie z.n.a li
tośc i dla k rólów, ,powinien Pan o 
tym wiedzieć. Zgadzam sję z P a 
nem, n ie łatwo jest żyć w zgodzie z 
epoką, wystarczy chwila s ł abości i 
uwierzy P · rn, że kr.ól ma do speł
nienia mi•.> .ię dziejową, konsekwen 
cje będą t.rngiczne, uwierzy Pan w 
swoją misję, przechować króla dla 
przysz,łości , t a myśl zawładnie P a 
nem, ta myśl P ana zgubi-. N.iech się 
Pan nie zapom ina, odwagi! Pan 
wszakże już gardzi królem, słusznie. 
Gardzi P a n t akże swoją przesz1o
ścią, świ'etnie, przeszłości ni•e ma, 
albo prze.s złością s i'ę gardzii, cm·az 
lepie.i, jestem z Pana dumny. Gar
dząc swą przeszaością, gardzi Pan 

I 
także sobą, wspa niale, jestem z Pa
rtem. Rozrumi·em Pana lęk , Pan się 

\ 

nie spodziewał kiróla, przeszłość 
zjawia s ię nagle, n ie proszona , bar-
dzo trudno pozbyć się przeszłości, 

\ 

czy ni'gdy nie ZJdarzyło sJę Pa nu po
myśleć, że czas teraźniejszy zamyka 
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.,; sob ie czas przeszły, a w czas ·e 
rzeszłym tkwi, jak motyl w kok o
ie, n asm przyszłość? Dziwna myśl , 

p roszę ją porzucić, nie czas na sen-
tym enty, k'edy zj awił się król. Pro
szę się j ednak , p owta rz am, ni e l ę 
ka ć, pros;ią n ie myśleć o p rzes-zł o 
ści, proszę myśleć o sobie, pon i eważ 
pr.zyszłość jest nieubłagana. Mus-:
m y zachować spokój , t en brak de
cyzj i, te w ah an ia , to fata.lr/~, niech 
Pan w sqJomni s m utny los Edyt y i 
Aleksa ndra, pl'oszę za chować twar~' 
Ten król jest pami ą tk ą prze3z!ości . 
ż ałosn •m rozb itk iem , dz'ś królów 
ni e m a, n i egdyś byli., to prawda, a 
może legen da, ale wygi1nę]j , przed 
laty, a ich oiała dano m ys.zom i ra
cjona li tom. Bez obaw więc. bez 
w ah am ia, do d zi·eła. żyjemy przec:.eż 
w \ ieku tr iumfów p ra ktycznego ro-
7.umu, wysta!'c~:y n a1kręc i ć odpo
wiedni numer telefo nu, można też 
zawołać doz.orcę, niech u,pr.zątn ie ~o 
śc '. erwo , jeśli, oczywiiście, nie czuJe 
S':ę Pan na si ł a ch osobi ści·e złapa ć 
króla za kark i \ yrzuc ić go, JJ a ł eb , 
na z •j ę, na. deszcz, bez J:tośc i, bez 
kawa ł.ka chleba. Na j lep:'ej jednak 
wepchnąć go do szafy , n~ ech ta_m 
g n '. je, w te j szafie. P otem kola cJ a, 
a lbo krótki s<p acer , nic sj ę nie sta 
ł o, gościil iśmy króla , fakt be~ zn~ 
czen ia, teraz z.ct ycha w szafie, ni e 
ma w t yim naszej winy, nas-ze ręce 

są cz)'i' te, nasze s um ienie także, 
pokolenie porzuca zegar z _ kuran 
tem lub lu _ tro w zło cone) ra m ie. 
zosta je śl a d s zminki na podu zce, 
albo 

0

sik'!'ZY1P i ąca sprężyn a w fotelu , 
co t rwa w czasie, mus i przeminąć, 
nagi człowiek wchodzi w nowe p~
koje, w czasie n i•e ma szc ;:<elm, nic 
się nie uk ry je przed cza e m , on 
p ra C."uje za nas . Jutro opowie Pan 
znajomym, wiecie, odwiedził n ~s 
król. Krótki śm i e::h , n:1kt P a0nu n ie 
uwi er zy, żyj emy wszakże w wi_ek u 
p raki C7.nago row mu. ~a P a.n J ~d 
n ak p rzewagę na.d zna j omy mi, ich 
t akże w · r ó tce o d w i edzi 
1k r ó 1, chichoczą , ruie wiedząc o 
tym, Pan o tym wie. 

To, co przeminęło , nie powraca, 
odwiedzi ł Pana król, co Pan z n im 
zrob i ł ten król już nigdy do Pana 
nie pt'.z,yjdrzie, co uczyn ił Pa n z k ró
lem? Zamknął go P a n w szafie, to 
wszystko. 

A przecj eż od tej chwiliJ nQSi P a n 
w sobie sk azę, to coś w rodzaj u 
aleri~ii , niebezpiecznej wysypki , 
coś nieuleczal nego. Koch a P a n t o, 

' co przem i'nęl o. O trzegam P ana, to 
groźna choroba , t o wspania ła , za 
kaźna choroba. 

STANISŁAW l\IACKIEWICZ u
:·:ywaj ący d zi:enn ik ars.kiego pse~do 
nimu CAT, ur. 18 grud n'; a 1896 ro
ku w Petersburgu, red aktor naczel
ny „Słowa" wi leńskiego od 1922 d o 
1939 r., świetny p isa rz i p ublicys t ·l . 
.Jako pol it)1k był dwukr o.'tnie wilei1-
skim pos ł em ina Sejm, członkiem i 
wiceprezesem Rady Narodowej p od
czas wojny i wreszcie premierem i 
m inistrem spraw zagraniic-znych e
migraoyjnego rządl\l p mvojennego. 

Pized wojną wydaol: „Myśl \\. 
obcęgach" oraz zbiór feliet.onów 
„Ksi ążka moich ro iiczarowa.ń". \V 
czasie woj.ny, przebywając n a emi
gracji ogłos ił szereg prac o charak
terze publicy·styc;:1no-historycznvm, 
np. „Lata nadziei", „Klucz do p ;J_ 
s.ud~iego", stud ium polityk i Becka 
i i1nne. Niektóre z jego k•siążek u
kazały s : ę w przekła 1dach n a języki 
obce, m .in. na ang:elski i niem.' ecki . 

W Polsce ukazały się następujące 
utwory książkowe Sta ni sława Mac
k i ew'.c.-;:a: „Londyni·smcze" 1956, 
, . Sta n i sł•aw August" 1956. ..Dosto
jew .ki" 1957, „Mu•chy chodzą po 
mózgu" 1957 i „Zielone oczy" 1960. 

Wystawia.ne obecnie przez Teatr 
Nowy dwie jednoakltówiki „S iżyś" i 
„Ka1mil Ara·go" rsta now,!ią j ego de
biut sceniczny. 

• 
JAROSŁAW MAREK RYMKIE

WICZ, urodzi ł się 13 Ii.pca 1935 roku 
w Warsza w ie. Po wojnie zam · e-s-~ 
kal w Łodzi ', gd~ie uko11czył szkolę 
średnią a następnie s t.ud ia poloni
styczne w Uniwersytecie Łódzk i m . 
W r. 1957 wy.ctał p~ erwszy zb iór 
swoich wierszy pt. „Kon;wen.cje ", 
drugi - pt. „Cżłowiek Il. głową ja
stnzębia" w 1r . 1960. Jest tłumaczem 
poezj i anglo-a.mer:ykat1S'kiej . 

Równolegle do poezji uprawia 
twórczość dramatopisarską. Ogłosił 
na łamach miesięcZiniika „Dialog" 
na.st~ujące jednoaktówki: „Eury
dyka C'Zyli każdy umier.a tak jak 
mu wygodniej'', „Odys w Berdyoc·o
wie" ora,z „Król w szafie", wysta 
wiony obecnie po raz pierwszy na 
scenie Małej Saili Teat>ru Nowego. 
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